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W y c h ó w  z w ie r z ą t  d o m o w y c h .

O tuczeniu zwierząt domowych.
(Artykuł  nadesłany).

Mięso,  k t ó r e g o  po za b i c iu  z w i e r z ę c i a  na  p o ­
k a r m  uży w am y,  s k ł a d a  s ię  z ma te ry i  t ł u s t e j  czyli  
t ł u s to śc i ,  i z m a te r y i  g a l a r e w a t e j ,  czyli  z w ł a ś c i ­
w e g o  mięsa .

W i a d o m o  zaś  k a ż d e m u ,  że mięso  t ł u s t e  d a l ek o  

j e s t  po ży w n ie j s z e ,  s m a c z n ie j s z e ,  an iże l i  ch ud e ;  że 
s a m a  ( ł u s t o ś ć  z w y c z a j n i e  d w a  lub t r zy  r azy w i ę ­
kszą ma w a r t o ś ć  od  m ię sa  c h ud e g o ;  że  w r e s z c i e  
i sk ó r a  w y to c z o n y c h  z w i e r z ą t  obficiej  b i a łk ie m  
z w i e r z ę c e m  i g a l a r e t ą  n a p o j o n a  p r z y d a t n i e j s z ą  
j e s t  do w y p r a w y  n a  r z e m ie ń ,  a  z t ą d  i w y ż s z ą  ma 
w a r t o ś ć ;  b yd lę ta  atol i  w  zw yc za jn y m  sp o so b ie  
s w e g o  życia,  r z a d k o  k ie d y  t łus t e ,  o w s z e m  n a j ­

cz ęś c i e j  c h u d e  b y w a j ą .  Z t e g o  w i ę c  w yni ka ,  że  
c e l e m  tu c z e n i a  j e s t ,  p rze z  p o w i ę k s z e n i e  m as sy  i 
p o p r a w i e n i e  g a t u n k u  p o k a r m ó w  i in n e  do t e g o  
p o s ł u g u j ą c e  ś r o d k i ,  s p r a w i ć  w e  z w i e r z ę t a c h  na 
w y p a s  p o s t a w i o n y c h ,  n a j wi ęk sz y  p r z y r o s t  w m i ę ­
s ie  i t ł u s to śc i .  Z r e s z t ą  t u c z ą c  byd lę ta  d o m o w e ,  
os i ą g am y inne  w ie l ce  w a ż n e  w g o s p o d a r s t w i e

ce le .  Nie tylko że p o w i ę k s z a m y  w a r t o ś ć  b y d l ę ­
cia,  a l e  j e sz c z e  p r o d u k t a  do  k a r m u  użyte,  p r z e z  
p o w i ę k s z e n i e  w a r t o ś c i  byd lęcia ,  s o b i e  o p ł a c a m y ,  
co  j e s t  r z e c z ą  n i e z m i e r n i e  w a ż n ą  w w ie lu  o k o l i ­
c a c h  k r a j u  nas zego ,  g d z i e  s p r z e d a ż  p ł o d ó w  s u r o ­

wy ch  d la  b r a k u  mias t ,  s z c z u p łe j  lu d n o ś c i  w  klas-  

s i e  k o n s u m u j ą c e j  i d a l e k i c h  t r a n s p o r t ó w ,  by w a  
t r u d n a  a c e n a  j e s t  z b y t  n iz ka .  A gd yb yśm y p r o ­
du k t a  do  tuc ze n ia  p os po l i c i e  u ż yw a n e ,  mogl i  do  
tego  po k o r zy s t n e j  z b y w a ć  ce n ie ,  to z y s ku je m y 
na  u n ik n i e n iu  k o s z t ó w  ich p r z y w o z u  na  t a rg i ,  a 
szczegó lniej  na  p o z y s k a n iu  zn a cz n e j  m a ss y  w y ­
b o r n e g o  g n o ju  b y d l ą t  p o s t a w i o n y c h  na w y p a s ,  
p r z e z c o  ży zn ość  g r u n t u  i s t a n  g o s p o d a r s t w a  z n a ­
cz n ie  s ię  p o le p s z a .

P o w i e d z i e l i ś m y ,  że  mięso  s k ł a d a  s ię  z m a t e ­
ryi  t ł u s t e j  czyl i  t ł u s to ś c i  i z m a te r y i  g a l a ­

r e t o w e j  czyl i  z w ł a ś c i w e g o  mi ę sa  Mięso  p o ­
ws ta je  p r z e z  spoko jn ie j sze  i d o s k o n a l s z e  w y ro ­
b ie n ie  s o k ó w  i tw o r z y  s ię  woln ie j  niżeli  t ł u s t o ś ć .  
Ż y w i ą c  z w i e r z ę  nie n a d t o  obf icie,  i w ię c e j  s t a ­
łym  niż c i e k ł y m  i r o z m i ę k c z a j ą c y m  p o k a r m e m ,  
a  do  t ego  n i e w z b r a n i a j ą c  mu r u c h u ,  p o w ię k s z a -
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my w n ie m  m a s s g  mi ęs a .  T ł u s t o ś ć  p o w s t a j e  d o ­
p i e r o  w t e n c z a s ,  k iedy  sig już  d o s t a t e c z n a  i lość 
in igsa  w  z w i e r z ę c i u  u t w o r z y ;  a l b o w i e m  z w i e ­
r z ę t a  u t u c z a j ą  s i ę  j e d y n ie  tylko p r zy ję ty m n ad  
m i a r ę  p o k a r m e m ,  to j e s t  t ym  je g o  n a d m i a r e m ,  
k t ó r y  już  n ie  j e s t  p o t r z e b n y m  do u t r z y m a n ia  ich 
p rzy  życiu;  c a ł y  za te m  s p o s ó b  tu c ze n ia  na tern 
z a s a d z a ć  będz ie ,  aż eb y  z w i e r z ę t o m  u d z i e l a ć  w i ę ­
cej  i pos i ln ie j szego  p o k a r m u ,  an iże l i  go do u t r z y ­
m a n ia  sw oje go  życ ia  p o t r z e b u j ą ;  s t o s o w n e m i  
ś r o d k a m i  t a k o w y  p r z y g o t o w a ć ,  żeby  bydle  wszy-  
s tk ie mi  s p o s o b a m i  d o j a d ł a  p o bu d za ć ;  i w r e s z c i e  

żeby u s u w a ć  od t ego wszys tk i ego ,  co j e  w nie- 

s p o k o j n o ś ć  w p r a w i a ć  może.  D l a t e g o ,  g o s p o d a ­
r z e  zwykl i  p i e r w e j  k a r m i ą c  na  mięso  r o z p y ­
c h a ć  czyli  p o d k a r m i a ć ,  to j e s t  d a w a ć  n ie ­
zby t  do b r y  ka r m ,  d o z w a l a ć  r u c h u ,  a gdy s ię  tym 
s p o s o b e m  w i e l e  m ię s a  u t w o r z y ,  r o z p o c z y n a j ą  
d o p i e r o  w ł a ś c i w e  tuc ze n ie ,  k t ó r e g o  c e l e m  je s t  

p r o d u k c y a  t ł u s to ś c i .  J e d en  r odz a j  k a r m u  w p ł y ­
w a  dzie ln ie j  na u t w o r z e n i e  mi ęs a ,  d r u g i  na u t w o ­

r z e n i e  t ł u s t o ś c i .  D o ś w i a d c z e n i e  p r z e k o n a ł o ,  że 
s u r o w e  kar tof le ,  m a r c h e w ,  r z e p a ,  ż o ł ą d ź ,  k a r m  
s u s z o n a  i m a ł a  i lość  k a r m u ,  d a j ą  m ię so .  Wyka ,  

g r o c h ,  j ę cz mi eń ,  o w ie s ,  k a r m  g o t o w a n a  czyl i  z a ­
p a r z a n a  i w ie l k a  i lość  k a r m u  tw or zy  t łu s to ś ć .  
Ale n ie  s a m  tylko p o k a r m  p r z y k ł a d a  sig do u t w o ­

r z e n i a  t łu s to ś c i ,  czyli do  t u c z e n ia  z w i e r z ę c i a :  
dz ie ln ie  j e s z c z e  p o m a g a  w tym ce lu  z m n i e j s z e n i e  
s i ły,  z j a k ą  k r e w  w z w i e r z ę c i u  k r ą ż y .  W p ł y w  

tej  o k o l i c z n o ś c i  d o s t a t e c z n i e  c h e m i a  wy jaś n ia .  
O d d y c h a n i e  czyl i  t u c ze n ie  za p o ś r e d n i c t w e m  p o ł ą ­

c z e n i a  k w a s o r o d u  z k r w i ą ,  j e s t  p o w o l n e i n  p a l e ­
n ie m .  Z e  zaś  t ł u s t o ś ć  s k ł a d a  s i ę  z p i e r w i a s t k ó w  
p a l n y c h ,  a  m i a n o w i c i e  z w o d o r o d u ,  p r z e to  c h c ą c  
i l o ś ć  jej  w z w i e r z g c e m  c i e l e  p o w i ę k s z y ć ,  s i ł ę  
p a l e n ia  z m n ie j sz y ć  w y p a d a .  I w  r ze czy  sa me j  

zmniej szamy,  ją :

1. D o d a j ą c  w ie le  p o ży w ie n ia ,  bo  tym s p o s o ­

b e m  u t w o r z o n a  m n o g o ś ć  s o k ó w  w p ł u c a c h ,  nie  

t a k  ł a t w o  d z i a ł a n iu  k w a s o r o d u  u ledz  może .

2.  D o zw al a ją c  z w i e r z ę t o m  d ł u g i e g o  s p o c z y n k u

z m y s ł ó w  i c i a ł a ,  czyl i  d łu g ie g o  sn u ,  k t ó r y  na j ­
dzielniej  s i ł ę  k r ą ż e n i a  k r w i  o s ł a b i a .

3. T a m u j ą c  w sz e lk ie  n a t ę ż e n i e  z m y s ł ó w  i 
c i a ł a ,  t. j. n i e  d o z w a l a j ą c  z w i e r z ę c i u  r u c h u ,  i 
u s u w a j ą c  od  z m y s ł ó w  je go  te w s z y s tk ie  w r a ż e ­
nia ,  k t ó r e  w n ie m  n i e s p u k o j n o ś ć  i t ę s k n o ś ć  za 

d a w n i e j s z ą  w o l n o ś c i ą ,  w z b u d z i ć  by łyby zdo lne .
4. O d d a l a j ą c  z w i e r z ę  od d z i a ł a n ia  ś w ia t ł a ,  

k t ó r e  w p ł y w a  na  s t w a r d z e n i e  w ł ó k i e n  a t e m  s a ­

m e m  o s i a d a n i u  t ł u s t o ś c i  p r z e s z k a d z a .  Na osta t ek  
z m ni e j sz a ją c  t r a n s p i r a c y ą ,  co  już p rze z  poby t  
na mi e j sau  c i e m n e m ,  c h ł o d n e m ,  i p r z e z  u jęcie  
r u c h i i  n a t u r a l n ą  k o le ją  n a s t ę p o w a ć  mu s i .

Ale n ie  do sy ć  j e s t  t u c z ą c  z w i e r z ę t a  tylko na 
w y m i e n i o n e  tu o k o l i c z n o ś c i  u w a ż a ć .  S a m a  j e ­
sz cz e  b u d o w a  z w i e r z ę c i a  moż e  s t a n ą ć  na p r z e ­
sz k o d z i e  w j e g o  u tu c z e n iu .  Zby t  m a ł e  a lbo zbyt 
w i e l k i e  n ie  o d p o w i a d a j ą  ce lo w i ,  ś r e d n i  za te m 
w z r o s t  w y b ó r  ten s t a n o w i ć  p o w i n i e n .  R ó w n i e  
na  u w a g ę  z a s ł u g u j e  ko lo r  po k ry c ia .  Z w i e r z ę t a  
k o l o r u  b ia ł e g o  m a j ą  obf i t sze i s m a c z n ie j s z e  
mięso ,  o cz em  p r z e k o n y w u j e  nas  b y d ło  ro ga te ,  

d r ó b  i ś w in ie .  Tego k o l o r u  z w i e r z ę t a  s ą  d e l i ­
k a t n i e j sz e  i p r ę d z e j  s i ę  tu c z ą .  Z w i e r z ę t a  k o l o ­
r ó w  c i em n yc h ,  m i a n o w i c i e  c z a r n y c h ,  p r z e z  w c i ą ­
g a n i e  zn ac zn e j  i lości  p r o m i e n i  ś w i a t ł a ,  p o w i ę ­
k s z a j ą c  w  so b ie  g o r ą c o ś ć ,  s p r z e c i w i a j ą  się ,  jak 
już  p o w ie d z ie l i ś m y ,  u tu c z e n iu .  O s t a tn im  n a s t ę ­
p n i e  u t u c z e n i a  z w i e r z ę c i a  w a r u k i ą m  j e s t  p r z y ­
z w o i t o ś ć  j e g o  wieku .  Nad to  m ł o d e  i r o s n ą c e  
j e sz c ze ,  p o t r z e b u j ą  d ł u g i e g o  do tu c ze n ia  s i ę  
cz as u .  O b r a c a j ą  b o w i e m  w ięc e j  paszy  na  w z r o s t  
niż  na  tuc zen ie .  B a rd z o  s t a r e  p o t r z e b u j ą  w i e ­

le k a r m u ,  d ł u g o  s i ę  t u c z ą  i w y d a j ą  s u c h e  i 
t w a r d e  mię so .  Do tu c z e n i a  z a te m  w y b i e r a ć  na­
leży z w i e r z ę t a  ś r e d n i e g o  w i e k u .  Kiedy z w i e r z ę ­

t a  o p a s o w e  t u c z ą  s ię  n a d m i a r e m  k a r m u  do 

u t r z y m a n i a  f unk cy i  ich życ ia  p o t r z e b n e g o ;  tu ­
cz en i e  z a t e m  b ę d z ie  t em k o r z y s tn i e j s z e ,  im 
k r óc ie j  p o t r w a ,  p o n ie w a ż  p r zy  d ł u g i e m  jego 

t r w a n i u ,  u t r z y m a n i e  z w y c z a j n e  c a ł e j  b u dow y 
c i a ł a  w ię c e j  k o s z t o w a ć  b ę d z i e .  Im k r ó c e j  za ­
t e m  t r w a  o k r e s  t uc ze n ia ,  t ym w ię k s z y  jest
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zysk czysty,  k tó ry  so b ie  z tej ga łę z i  g o s p o d a r ­

s t w a  o b ie c u je m y  i mnie j sze  j e s t  t a k że  ryzyko  
u t ra ty ,  k tó r e j  b yd l ę t a  n ie k ie d y  w tym cz as ie  
po d l eg a ją .  Z tej za s a d y  po k az u je  s i ę  tern w y ­
raźn ie j ,  j a k  w a ż n ą  j e s t  r z e c z ą  w y b i e r a ć  na 
opas  b y d l ę ta  z d r o w e ,  n ie  zbyt  m ł o d e ,  s i lne  
i nie  p r z e s t a r z a ł e ;  ich a l b o w i e m  t u c z e n ie  z a ­
wsze  j e s t  k o r zy s t n i e j s ze ,  aniże l i  c h o r o w i t y c h ,  
z a n ęd z n i a ły ch ,  p r a c ą  zn ę k a n y c h  i zby t  s t a ­
rych,  c h o c i a ż b y  ich n ab y c ie  t aniej  p r z y c h o d z i ł o .

B a rd z o  j e s t  w a ż n ą  w tu c z e n iu  z w i e r z ą t  o k o ­
l i c z n o ś c i ą ,  u t r z y m a n i e  po mi ęd zy  n ie mi  t ak  
w k a r m i e n i u  j a k  i p o d ś c i e l a n i u ,  n a j w i ęk sz eg o  
o c h ę d ó s t w a ,  k t ó r e  r z e c b y  można ,  p o ł o w ę  ży­
w n o ś c i  z a s t ę pu je .  Z a c h o w a n i e  za te m czy s iośc i  
w  ż ł o b a c h ,  k o r y t a c h  i r a t a c h ,  g d z i e  s ię  k a r m  
daje,  b a r d z o  j e s t  w ie lk ie j  wag i .  P o t r z eb a  p r z e ­
to m y ć  j e  cz ę s to ,  su c h o  i w y g o d n ie  p o d ś c ie l a ć .  
M ia n o w ic i e  c z yn ić  to na l eż y ,  k i e dy  s i ę  b y d l ę ­
ta s k a r m i a j ą  p a s z ą  s o c z y s tą .  Jeże l i  b o w i e m  
w k o r y ta c h  poz o s t a j e  c h o ć b y  c o k o l w i e k  n ie  
z j edz on ego  p o k a r m u  soc zy s t e g o ,  s z cz ą t k i  te 
p su ją  się , r o d z ą  k w a s y ,  a p o t e m  zgni l iznę.  
N ie d b a l s t w o  do wy sok ie go  s t op n ia  tu p o s u n i ę ­

te.  rodzi  n a w e t  n ie k t ó r e  cho ro by ,  a p r zy n a jm ie j  
do  n ich  u sp os a b ia .  Kogo w ł a s n e  n ie  n a u c z y ł o  
d o ś w i a d c z e n i e ,  t en n ie  u w ie r z y ,  j a k  w a ż n ą  
jes t  r z e c z ą  o ć h ę d ó s t w o  p rzy  tu c z e n iu  Z w i e ­
rzą t .  Ja  j e d n a k ż e  ś m i a ł o  t w i e r d z ę ,  iż och ędó-  
s t w o  tuta j  j e s t  bez w ą t p i e n i a  j e d n y m  z n a j ­

g ł ó w n i e j s z y c h  w a r u n k ó w  d o b r e g o  bytu,  a za ­
t e m k o r z y s tn e g o  c h o w u  b yd lą t  d o m o w y c h .  Im 
soczys tszy i po ży w n ie j s z y  j e s t  poka rm,  tym go 
w ięc e j  p r z e s t r z e g a ć  należy.  l in większy b r a k  
śc ió łk i ,  tym go t r u d n i e j  z a c h o w a ć ;  czys te  i s u ­
ch e  s t a n o w i s k o  z a p o b i e g a  n ie k t ó r y m  c h o r o b o m ,  
j a k o  to: z a r a z i e  ko p y t ow ej ,  g r u d z i e  i tym p o ­

do bn y m ,  c h r o n i  z w i e r z ę t a  od b r udn e j  p o w ł o k i ,  

f o r m u j ą c e j  s ię  z ich w ł a s n y c h  o d c h o d ó w  na  
s k ó r z e ,  i nie da je  p o w o d u  do c h o r ó b  s k ó r ­
nych.  Nieczysta  i b r u d n a  s ta jn ia  n a p e ł n i o n a  j e s t  
z a w s z e  z e p s u t y m  i nie  z d r o w e m  p o w ie t rz e m ;  

j a k  to zaś  w ie l e  w p ł y w a  na  z d r o w i e  z w i e ­

r zą t ,  ł a t w o  so b ie  w y s t a w i ć  m oż na .
W y b ó r  m ie j s c a  na  t u c z e n ie  z w i e r z ą t  n i e m n i e j  

w a ż n ą  j e s t  o k o l i c z n o ś c i ą .  Mie jsce ' t ak ie  p o w i n ­
no być d o s t a t e c z n i e  o b s z e r n e ,  i m ie ć  wo ln y  
p r z e w i e w  p o w i e t r z a ,  ażeby  wsze lk im w y z ie w o m  
p r z y s tę p  by ł  u ła tw io n y .  A p o n i e w a ż  by d lę ta  o p a ­

s o w e  p o w i n n y  być z o s t a w i o n e  w na jwi ęks ze j  spo-  
ko jn oś c i  i o d d a l o n e  od  w s z e l k i e g o  h a ł a s u ,  n a ­

leży j e  za te m u t r z y m y w a ć  w s t a jn i  z u p e ł n i e  o s o ­
bnej ,  n i e co  p r z y ć m i o n e j ;  b r a k  a l b o w i e m  ś w i a t ł a  
z m n i e j s z a j ą c  w e  z w i e r z ę t a c h  b a c z n o ś ć  na r zeczy  
z e w n ę t r z n e ,  p r zy sp i es za  tym s p o s o b e m  tuc ze n i e .  
R ó w n i e ż  należy m ie ć  s t a r a n i e ,  aby  m u c h y  i i nne 
o w a d y  nie d r ę c z y ły  z w i e r z ę c i a ,  ażeby  p t a s t w o  
d o m o w e  s p o k o j n o ś c i  j ego  nie p r z e r y w a ł o ,  i p i ó r  
m u  w ż y w n o ś ć  nie  m ie s z a ło .

(.Dalszy ciąg w nast. nrze).

Gospodarstwo ogólne.
Uwagi praktycznego gospodarza— rol­

n ik a  galicyjskiego.
( Da l szy  c i ą g ) .

C z ę ś ć  II.

O rachunkowości gospodarczej.

P isz ąc  d la  g o s p o d a r z y ,  m n i e m a m  że  n ie  p o ­
t r ze b u ję  d ł u g o  r o z w o d z i ć  s i ę  n ad  p o t r z e b ą  p r o ­
w a d z e n i a  j a k n a j a k u r a t n i e j s z y c h  r a c h u n k ó w  g o ­

s p o d a r k i .  G o sp o d a r z y ,  k tórzy  t w i e r d z ą ,  że  r a ­
c h u n k ó w  p r o w a d z i ć  n ie  p o t r z e b a  i że r e g e s t r a  
n a  n ic  się nie p r z y d a d z ą ,  nie uznaję być g o s p o ­
d a r z a m i ;  a l b o w i e m  w e d ł u g  me g o  w i d z e n i a  r z e ­
czy, nie  tylko należy  p r o w a d z i ć  j a k n a j a k u r a t n i e j -  
sze r ac h u n k i  p r z y c h o d ó w  i r o z c h o d ó w  w s n o p i e  i 
z i arn ie ,  t u dz ież  w y d a k ó w  na  ro b o c i z n ę ,  a l e  n a d ­
to, w y p a d a  p r o w a d z i ć  sp e c y a ln e  r a c h u n k i  w s z e l ­
k ic h  g a ł ę z i  g o s p o d a r c z y c h  i o n e  b i l a n s o w a ć .  Ta-
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k ie  b o w ie m  b i l a n s o w a n i e  j e d y n ie  w y k a ż e  ażal i ,  
j a k ą  g a ł ą ź  g o s p o d a r s t w a  mo ż n a  da l e j  p r o w a d z i ć  
lub nie? C z ę s t o k r o ć  trafia się,  że p rzy  n a j l e p s z y m  
t r y b i e  g o s p o d a r c z y m ,  p o s i a d a c z  z i emi ,  p r z e z  Iu- 
L o w n i c t w o  p o s z cz eg ó ln e ,  u p r a w i a  j a k i ś  z i e m i o ­
p ł ó d ,  a lbo c h o w a  jaki  g a t u n e k  b yd ła ,  cz e g o b y  n i ­
g dy  n ie  u p r a w i a ł ,  an i  c h o w a ł ,  gd y b y  p r z e z  ś c i ­
s ł e  r a c h u n k i  p r z e k o n a ł  s i ę ,  że  m u  ta  g a ł ą ź  g o ­
s p o d a r s t w a  w c a le  n ie  o d p o w i a d a .  A gdy t a k i ch  
o b r a c h u n k ó w  n ie  ro b i ,  po no s i  s t r a ty ,  k t ó r y c h  
p rz y c z y n ę  z w a l a  na  o g ó ł  g o s p o d a r s t w a ,  gdy  t y m ­
cz a s e m  o e z e w i s l y  b ł ą d  leży w  n i e s l o s o w n e m  
u p o r c z y w e m  u t r z y m y w a n i u  j e d n e j  z a p r o w a d z o ­
nej  ga ł ęz i .  Tak np.  c h ó w  p o p r a w n y c h  koni ,  p o ­
p r a w n y c h  k r ó w ,  o w i e c  p o p r a w n y c h  w  n i e p r z y ­
j a z n y c h  s t o s u n k a c h ,  j a k o  to: w  b r a k u  p a s t w i s k  
b e z  z a p r o w a d z e n i a  s t a j e n n e g o  o p a s u ,  w b r a k u  
d o b r e g o  s i a n a  p rzy n i e u p r a w i a n i u  p a s t e w n y c h  
r o ś l i n  i t u r n ip s u .  C h ó w  o w i e c  w  m o k r y c h  g r u n ­
t a c h ,  p r z y p r a w i a  p o s i a d a c z y  o n ie p r z e l i c z o n e  
sz k o d y ,  k t ó r y c h  s ię  n ie  w id z i ,  j e że l i  s ię  ta g a ł ą ź  
p o d  ś c i s ł ą  n ie  p o d c i ą g a  l i czbę .

W  te ra ź n ie j s z e j  e p o c e  cz as u ,  k i e dy  d o c h o d y  
w i ę k s z y c h  p o s i a d a c z y  z r u j n o w a n e  i n a d  w y d a ­
n i e m  k a ż d e g o  g r o s z a  s t o k r o t n i e  n a m y ś la ć  s ię  p o ­
t r z e b a ,  moż eż  s i ę  g o s p o d a r z  o b e j ś ć  bez ś c i s ł e j  
r a c h u n k o w o ś c i ?  O b l i c ze n ie  w y d a t k ó w  na p ro -  
d u k c y ę  z i e m i o p ł o d ó w  d la  o z n a c z e n i a  ce n y  tychże  
p r o d u k t ó w  ( a ) ,  o b l i c ze n ie  r o b ó t  w ł a s n y c h  for-  
na l ek ,  p o r ó w n a n i e  tychże  z r o b o t ą  n a j ę t e g o  c i ą ­

g ł a ,  i p o r ó w n a n i e  onych  z r o b o t ą  n a j e m n ą ,  o b l i ­
c z e n i e  r o b ó t  h u r t o w n i e  u g od z o n y c h ,  a z n o w u  
r o b ó t  w  tym sa m y m  ro dz a ju  na  d n ie  u g o d z o n y c h  
i w ie l e  innych ,  czy  m o ż n a  bez  p r o w a d z e n i a  ś c i ­
s ł y c h  i p o r z ą d n y c h  r a c h u n k ó w  należycie  ob l i c zyć  
t ak ,  ażeby  p r z e d s i ę b i e r c a  w y k a l k u l o w a ć  m ó g ł ,

(a )  U bolew ać n a leży , że dotychczas, z bardzo małemi 
w yjątkam i, fabrykanci ziem iopłodów, przez zaniedbanie pro­
w adzania śc isłych  rachunków, nie oznaczają stosow nej ceny  
na produkta do w yłożonych  na produkcyę w yd atków , jako  
to: procentów od w łożonego kapitału na kupno dóbr, o p łaca ­
nych podatków i w ydatków  na samą produkcyę, ale oczekują  
cen ułożonych arbitraluie przez kupców.

k t ó r a  z tych  r o b ó t  tan ie j  mu  w yp ad a  i k t ó r ą  
z n ich  z a n i e c h a ć ,  a k t ó r ą  nada l  u t r z y m a ć ,  p o w i ­
n ien?

Dla tego,  każdy  r o z u m o w y  g o s p o d a r z  nie  za ­
n i e d b a  p r o w a d z e n i a  a k u r a t n y c h  i p o r z ą d n y c h  r a ­
c h u n k ó w ,  k t ó r e  w k o ń c u  r o k u  w y k a z a ć  m u  są  
w  s t a n ie  w s z e lk ie  j e g o  p r z e d s i ę b i e r s l w a  w nale-  
ży tem św i e t l e ;  a w t e d y  to g o s p o d a r z  w  r a c h u n ­
k a c h  j a k  w  z w i e r c i e d l e  w id z i e ć  b ęd z ie  wszys tk ie  
k o r z y ś c i  i p r z y w a r y  s w e g o  g o s p o d a r s t w a ,  j a k o  
c z ł o w i e k  r o z s ą d n y  b i o r ą c  z n ich  p r a k t y c z n ą  n a ­

ukę ,  na  r ok  n a s tę p n y  z a r e g u l u j e  s i ę  tak,  ażeby  
k o r z y ś c i  p o m n o ż y ć ,  a s t r a t  u n i k n ą ć .

C z ę ś ć  III.

0 niektórych sposobach z  korzyścią  zastąpien ia  
pa ń szczyzn y .

Oto j e s t  z a d a n i e  n ad  k t ó r e m  n i e j e d e n  z g o s p o d a ­
rzy  d o t ą d  n a p r ó ż n o m ó z g  suszy.  Bo c h o c i a ż  r ezo-  
n u j ą c y  o po l i t yce ,  o p e ł n e m  lu d z ko śc i  p o d a r o w a n i u  
pań s zc zy zn y ,  i t e r a z  j e s z c z e  c i ą g le  n as  g o s p o d a ­
rzy  p o c i e s z a ją ,  iż w ł o ś c i a n i e  c o r a z  w ię c e j  do za ­
r o b k ó w  g a r n ą ć  s ię  b ę d ą ,  to my j e d n a k ż e  k u  w i e l ­

kiej  nas ze j  z g r y z o c ie  za u w a ż a l i śm y ,  że  s i ę  r z e c z  

m a  p r z e c i w n i e ,  bo w ł o ś c i a n i e  c o r a z  mnie j  na  z a ­

r o b e k  id ą ,  c h o c ia ż  go  k o n i e c z n i e  p o t r z e b u j ą ,  i 
dz ień  w d z i eń  ce n y  n a j m u  p o d w y ż s z a j ą ,  t ak ,  że 
p r z y  t e g o r o c z n y m  d o s y ć  m o k r y m  lecie ,  k to  wie ,  
czyli  p o ł o w a  d a  s ię  z e b r a ć  po g o s p o d a r s k o .  
W  tu te jszej  oko l i cy ,  w  o b w o d z i e  P rz em y ś l sk im ,  
p r ó b o w a l i ś m y  tu r ó ż n y c h  s p o s o b ó w ;  al e d o ś w i a d ­
cz en ie  n a u c z y ł o ,  że  ż a d e n  z tych  s p o s o b ó w  nie  
m a  za s o b ą  r a c h u b y  p e w n e j ,  i że w ł o ś c i a n i n  w t e ­
dy ty lko  idz ie  ( w e  ż n i w a  sz cz eg ó ln ie j )  na z a r o ­

bek ,  k iedy u s ieb ie  już  nie m a  ża dn e j  ro bo t y .  Na 
w i o s n ę  o k a z a ł a  s i ę  ł a t w o ś ć  w do s t a n iu  r o b o t n i ­
k ó w ,  sz c z e g ó ln ie  za  z i a r n o  d a w a n e  u n as  w  tyin 
r o k u  w  s t o s u n k u  j a k  s i ę  dz ień  p o w i ę k s z a ł ,  od  3 
do  5 k w a r t  ś r e d n i c y .  Do p o d w y ż s z e n i a  ce n  
n a j m u  w e  żn i wa ,  n ie  m a ł o  s i ę  p r z y c z y n i a j ą  n i e ­
c i e r p l i w i  g o s p o d a r z e  co to od  r a z u  od  ży tn ich  

żn i w  s y p i ą  tyle,  i le gdz ie i nd z i e j  za p s z e n n ą  p ł a c ą ,  
a p r z e c i e ż  i ci p o w i n n i  byli  w  r o k u  z e s z ł y m  zau-
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ważyć, że po da wan ie  i najwyższych cen wcale  nie 
zwabi robotn ik ów włośc ian ,  jeżeli u s iebie  z w ł a ­
snym zbiorem m a ją  do czynienia,  i że znowu ciż 
po w ła s n y c h  zbiorach ,  za bardzo pomie rne  ceny,  
chociaż w n iedosta tecznej  ilości,  p rzecież szli 
na zarobek .

Wszystkie  atoli rachuby na najem taki, s ą  ar- 
cy-problematyczne:  wypada  koniecznie  pomyśl ić 
o czem pewnie jszem.

a. Projek t  pana  Ja r aczew sk iego  z Poznania (a) ,  
zamieszczony w  jego,  w roku  184S z druku  wy- 
szłej  b r o s z u rc e  pod tytu łem:  Rady gospodarza 
Wielko-polanina dla braci Galicyjskich po skaso­
waniu pańszczyzny, (której  w każdej  księgarni  
dostać  można za bardzo  nizką  cenę  i k t ó r ą  sz a ­
nownym czytelnikom odczytać  radzę) ,  mając  za 
sob ą  powagę  doświadcz en ia ,  n ie odzownie  jes t  
najlepszym sposob em zas tąp ien ia  pańszczyzny.  
Zachodzi  tylko ta okol iczność ,  że do za w a rc ia  t a ­
k ich kont rak tów ,  o jak ich  w tej b r os zur ce  mow a ,  
po t rzeba  wzajemnego zaufania,  a tego niestety! do ­
tąd między nami a w ło śc ia n am i  niema.  Jakkolwiek  
z robi łem spos trzeżenie ,  że część  uboższych każ ­
dej gminy, poczyna bardziej  się zbliżać do d w o ­
ró w  jak  do części  majętniej szych w ł o ś c i a n ;  a to 
z tej przyczyny,  że ci osta tni  poczynają  na n ich 
w yw ie rać  p r z e w a g ę  mają tk ow ą,  i lubo się bez 
uboższych w gminie  obe jść  nie mogą,  poniew aż  
bez ich pomocy zbóż u wszystkich b iednych  na 
w s p ó ł k ę  zasianych,  nigdyby nie pozbieral i ,  to j e ­
dnakże  nie z waża jąc  na  to, będ ą c  w chęci  u t r zy ­
mania ich w c i ą g ł e m  ubós twie ,  aukcyonowal i  r o ­
bociznę p o c ią ż n ą  w trójnasób,  tak,  że nie mający  
c iągła,  za wyoran ie  jednego  morga ,  p rócz  t r a k t a ­
mentu w napojach i jadle,  musi  dać  3 fl. w.  w.,

(1>) P . J a r a cz e w sk i z r o b ił z  kom panią d aw n ych  kom orn i­
ków  i żon atych  p a ro b k ó w , k tó r z y  to ostatn i po sk asow an iu  

p a ń szczy zn y  c z ę ś c ią  po d w orach , c z ę śc ią  u w ło śc ia n  s łu g i­
w a li, u k ład , w e d łu g  k tórego d a jąc  ty m że  w r a z  z  ich fam ilia ­
mi p om ięszk an ia , op ał i p ew n ą  czę ść  zb ioru  w  z ia r n ie , np. 
10 , 11 , 12 a lb o  13 z ia rn o , ci o b o w ią z a n i są  w s z e lk ie  fun- 
k cy e  p ie s z e  o k o ło  w sz y s tk ic h  ła n ó w  dw orsk ich  p e łn ić , a do 
niektórych  rob ót na k ażde z a w o ła n ie  za  ozn a czo n ą  w  kon tra­
kcie  cenę w y c h o d z ić  do d w o rsk ie j r o b o ty .

pomimo tej okol iczności ,  ze k iedy egzys towała  
pańszczyzna,  ciz sami  brali  od swoich są s ia dów  
za wyoranie  jednego  morga 1 fl. w. w. Miałem 
sp os obność  o tern m ó w ić  z ubogiemi  włośc ian i -  
nami,  obu rzenie  ich w tej okol iczności  dosz ło  
do najwyższego s topnia;  t rzeba  tedy prof i tować  
z tego rozdwojenia ,  k tóre  z a p e w n e  we w sz ys t ­
kich w ło śc ia ch  z um ów ionego p o w o d u  za ró w no  
pojawić się musi,  i p r o p o n o w a ć  im w e d łu g  my­
śli p. Ja raczewskiego;  a gdyby się do k o n t r a k tó w  
takich nakłonić  nie chciel i ,  wypada łoby  ta k im  
ubogim, nie mającym pociągu,  czyniąc sobie choć  
w jedne j  funkcyi rolnicze j ulgę,  zap ro pon ow ać :  
że d w ó r  temu, k tóren  bez zapłaty pięć dni d w o ­
rowi  dw orsk iem narzędz iem c iąg łem  o r a ć  lub 
wlec  bronami ,  lub też wozami  wozić  będzie,  na  
dz ień szósty czy to p łu g a ,  czy brony,  czy wozu, 
do użycia w ła s n e g o  wypożyczyć deklaruje  się.

Sądzę ,  że ubożsiwyłościanie chę tnie,  j ak  w tej 
okolicy tak i wszędz ie  przys ta ną  na tę p ropozy- 
cyę, a zyska się na tern i to, że majętniejsi  za c i ą ­
gły najem, k tórego  i d w ó r  czasem w nagłych  p o ­
t rzebach  wywózki  gnoju,  zwózki  snopów,  po t r ze ­
bo w a ć  może,  w braku  innej konkure ncyi ,  po- 
mierne j  ceny żądać  będą ;  zaś biedniejszy z robi  
się zawis łym  niejako od d w oru ,  a z czasem, kiedy 
ufać zacznie  d w o r o w i ,  to już raz będ ą c  w s t o ­
su nk ach  z dw o re m ,  ła tw ie j  się da nak łon ić  do 
u k ł a d ó w  w e d łu g  p. Ja raczewskiego .  Prócz tego, 
ubożsi  włościanie ,  będ ą c  niejako zaw is ł em i  od 
dobrych chęci dla nich dworu ,  i pieszo prędze j  
dadzą  się na jąć  d w o ro w i ,  jak zn i enaw idz onemu 
bogaczowi  w łoś c i an ino wi .

b. Uważam dalej za rzecz  konieczną  p o s t a r a ­
nia  się o d os ta t eczn ą  i lość p o w oł ani u  swemu o d ­
powie dn ic h  p a robków .  Dobry parobek  nigdy za 
drogo  op łac ony m być nie może, ale pod p r z y ­
miotnik iem dobry,  rozumiem a ku ra tn oś ć ,  z n a j o ­
mość  ro lnic twa  i pilność,  o czem naprzód  d o k ł a ­
dnie pr zek o n ać  się po t rzeba .  1 w naszej  okolicy 
jest b rak chę tnych do ws tąp ie n i a  w d w o r s k i e  
usługi  p a rob ków ,  ale s ta ra l i ś my się ich różnemi  
sposobami  zwabić .  Jak np. z a p ro p o n o w a łe m



każdemu pa robkow i ,  k tóren  wst ąp i  w d w o r s k ą  
s łużbę  po zdaniu  egzaminu ze wsze lk ich  funkcyi 
ro ln iczych  (między k tóremi  była na jg łówn ie j szą  
i na j t rudnie j szą  orka pa robydlana  niemieckim 
p ł ug iem  bez poganiacza)  rocznie  35 fl. w.  w.,  
ośm korcy zboża ce lnego,  pomie szk an ie ,  12 fur  
d r z e w a  na opał ,  pół  mo rga  pola na og ró d  i k r o ­
wę  dw o rsk ą ,  k t ó r ą  parobek  zaraz na ws tęp ie  
s łużby odbiera  do swego użytku,  a wys ługuje  
w  sześciu la tach;  gdyby przed  sześc iu  latami wy­
szed ł  ze s łużby,  czy to z woli sw ego  c h le b o d a w ­
cy, albo też z wła sne j ,  za każderi  rok  s łużby jako 
w yna grod zen ie  za k ro w ę ,  odbi er a  po 5 fl. w. w. 
W  sku tek  takiej  propozycyi  d o s t a ł e m  do s ta tecz­
n ą  i lość p a ro b k ó w ,  i sądzę ,  że pryncypalnym 
wa b ik ie m ,  szczególnie dla żona tych  par obk ów ,  
jes t  użytek krowy i ł a t w o ś ć  wys łużenia  onej  na 
w ł a s n o ś ć ,  p rzez  osz acow ani e  krow y.  Radzi łbym 
nas tępnie  t rzymać  się p a r o b k ó w  żonatych;  p a r o ­
b ek  żonaty z a w s z e  ma  więce j  s ta tecznoś c i  i nie 
po rz uc i  tak ł a t w o  służby; nareszc ie  mie wa dzieci 
s łusznie j sze na k tóre  zn ow u  do rob ót  lżejszych 
dw or sk ic h  z p e w n o ś c i ą  r a c h o w a ć  można;  a i to 
c o ś  znaczy. Nareszc ie  sądzę ,  że po ki lku  latach 
dobrego  obchodzenia  s ię  z pa ro b k a m i  żonateini ,  
będz ie  można przys tąp ić  do propozycyi  w e d łu g  
za sad  p. Ja raczewskiego;  a parobcy ,  z d w o r e m  i 
j ego ak u ra tn o śc ią  i r ze te lno śc i ą  już obeznani ,  
sami u p a t r u j ą c  w z aw arc iu  takich k o n t r a k t ó w  
widocz'ne korzyśc i  dla siebie,  s t a r ać  się b ę d ą  
tw orzyć  taką  z a r o b k o w ą  kompanię .

c. Dośw iad czen ie  c z e r p a n e  z up łynionego  po 
d a r o w a n i u  pańszczyzny czasu,  nauczy ło  nas,  że 
d w o ry  bez c i ą g ł a  własnego  obe jść  się nie mogą,  
bo w ło ś c ia n in  na wiosnę ,  ani w jesieni ,  z bardzo  
m a łe m i  wyją tkami ,  do c iąg łe j  roboc izny na jąć 
się nie chc ia ł ;  po t rzeba  tedy, ażeby d w ó r  każdy 
p os ia da ł  do s ta te czn ą  ilość roboczego  byd ła  i n a ­
rzędzi  pociążnych;  przyzwoi ty sc h o w e k  na n a r z ę ­
dzia i osobnego do zawiadywania  narzędziami 
parobka,  k tó renb y  także choć mi e rn ie  u m i a ł  slel- 
machskie  roboty ,  bo inaczej  p rzez  zepsuc ie  i k r a ­
dzież znaczne  ponieść t rzeba straty.  Taki z a w ia ­

do w ca  narzędzi  koniecznie  je s t  potrzebny,  nie 
tylko dla przygotowania  narzędzi  do częs tokroć  
dzień po dz ień zmienia jących się robót  ale nadto 
do r e p e r a cy i  pomniejszych,  bez których w braku 
d wo rsk ic h  r z e m ie ś ln ik ó w ,  często robocze  bydło 
i po dni ki lka n ieczynnem pozos tać  musi.  Co do 
wyboru  rodzaju bydła  roboczego;  nie zgodziłbym 
się z op in ią  większości  gospodarzy  galicyjskich,  
k tórzy tw ie rd z ą ,  że jest  korzystniej  używać  do 
r ob ót  rolnych w o ł ó w  jak koni ,  z tego względu:  
iż woły  nie tak p rędk o  jak  konie  ru jn u j ą  się,  i 
nie tyle wyp adkowym uszkodzeniom,  przez które 
na w a r to ś c i  rea lne j  t ra cą ,  p o d p a d a ją .  Trudno 
zaprzeczyć  temu os ta tn iemu twi erdzen iu ,  bo 
rzecz  istotnie tak się u nas miała .  Ale jeżeli so­
bie przypomniemy,  jak  do tąd  bydło robocze t ra ­
k towano,  j ak  się ma ło  przy pańszczyznie  o nie 
d ba ło ,  jak to n iedbały o c u d z ą  w ł a s n o ś ć  pańsz- 
czarz g na ł  bydłem d w or sk ie m ,  k tó r e  z ma łemi  
wyją tkami  p ra w ie  nigdy owsa nie ja d ło  przez 
dz ień cały,  a po tem w ie czo rem  po rzu c i ł  je u 
próżnego żłobu,  albo na ja ł owe in  pas twisku,  gdy 
i ze d w o r u  nie wiele dbano ,  czy fornalka tyle 
d o s ta ła  po ka rm u  ile po t rzebuje ,  aby w dniu n a ­
s tępnym p racow ać  mogła  (bo przy k i lkunastu for- 
na lkach za ledwie  jeden  albo dw óch było p a r o b ­
ków,  k tórzy pomimo szczerych  chęc i,  należycie 
takowych zaopatrzyć nie byli w s tan ie ) ,  i znowu 
j ą  gnano  bez mi łos ie rdz ia ,  to s ię  t emu dziwić 
nie będziemy, ze sk ó ry  i del ikatny koń króce j  wy ­
t rzymywał ,  j ak  powolny i silny w ół ;  ale nie idzie 
zatem wcale  ażeby robota  w o ł o w a  awantażo-  
wnie j szą  była jak  konna . Gospodarz ,  co się sam 
t rudni  dozorem robót  rolnych,  p rzyznać mi musi;  
że końmi nie tylko prędzej  i ł a tw ie j ,  ale i akura-  
tniej wykonyw a się, czy to przy zwożeniu,  czy to 
przy oraniu;  koń nie tylko dw a razy tyle zrobi  co 
w ó ł ,  ale i o ra n ie  końmi  daleko d o k ła dn ie j  wyko­
n ać  się daje, a lbo wie m  ułożony do roboty koń, 
raźnie j  jak wó ł ,  i równie j  postępuje,  tak, że z a ­
gon po końskiej  roboc ie  zawsze  równy  i d o k ła ­
dny, a po w ołach  p rawie  nigdy. Pr ó c z  tego,  j e ­
żeli każde 4-ry konie bę dą  miały sw ego parobka



—  343

i należy te  po ży w ie n ie  (k o n i e  r o b o c z e  p r z y n a j ­
mniej  w cz as ie  c i ęż szych  r o b ó t  k o n ie cz n ie  o w ie s  
j e ś ć  p o w i n n y ,  a lbo  mi e ć  p o d os ta tk ie m  s ie cz k i  
z ko n ic zyny ,  z wyki  i d o b r e  s i a n o ) ,  r y c h ł e m u  z e ­
psu c i u  n ie  p o d p a d n ą  i d ł u ż e j  j a ł  w o ł y  p r a c o w a ć  

mo gą ,  ile że w ó ł  w  sz eśc iu  l a t a c h  p r a w i e  z u ­
pe ł n i e  zużyje się,  i s t r a c i ć  t a k że  na  n im  t r z e b a ,  
bo s t a r e g o  d o p a ś ć  b a r d z o  t r ud n o ,  a  koń  ro b o cz y  
cz ęs to  i la t  d w a n a ś c i e  p r a c u je ,  i w i ę c e j  j a k  
c z w a r t ą  c z ę ś ć  sw e j  w a r t o ś c i  h i e  s t r a c i ,  jeżel i  go 
s ię  w  cz as  zm ien i .  Gdy zaś  g ł ó w n y  ce l  r o l n i ka  
j e s t  d o b r a  u p r a w a  rol i ,  p r ze to  bez w zg lę du  na 
po m n ie j s z e  s t r a ty ,  w y p a d a  w y b i e r a ć  t akie r o ­
b o cz e  b y d ło ,  k t ó r e  t e m u g ł ó w n e m u  c e lo w i  w n a ­
leżyty s p o s ó b  o d p o w ia d a ;  p rzyte in  z o s ta n i e  p rzy  

w y b o r z e  kon i  do  r o b ó t  ta ko rz y ść ,  że ze w z g l ę d u  
na  p r ę d s z ą  r o b o tę  koń mi ,  m o ż n a  mnie j  sz tu k  r o ­
b ocz ego ,  a więc e j  i n d u s l ry jn e g o  b y d ła  t r zy m ać-  
w s z a k  n ie  p od le ga  ż a dn e j  w ą t p l i w o ś c i ,  że w m i e j ­
sce  30 w o ł ó w  r o b o c z y c h  w y s t a rc z y  20  koni .  Ale 
j e s t  r i ieodbi ty w a r u n e k ,  ażeby  każ de  d w ie  p a r  b y ­
d ł a  r o b o c z e g o  mi a ły  s w e g o  fo rna la ,  k tó r e n b y  
c i ą g l e  j e d n ą  i t ą  s a m ą  c z w ó r k ą  p r a c o w a ł ;  w te d y  
s i ę  p a r o b e k  z b y d łe m ,  a byd lę  z p a r o b k i e m  z a p o ­

zna .  A że f o r na l  o d d a n ą  m ie ć  b ę d z i e  j e d n ą  
c z w ó r k ę  fo rn a le k  p od  w y ł ą c z n ą  o d p o w i e d z i a l ­

no ść ,  to też i w ięc e j  o n i ą  d b a ć  będz ie ,  byle mu  

f o rn a l  ki  nie  z m i e n i a ć  bez  w a ż n e j  przyczyny .  
T h a e r  w sw o je in  dz ie l e  u t r z y m u ją c ,  że  w o ły  k o ­
rzys t n i e j  t r z y m a ć  j a k  k o n i e ,  w cz ęś c i  l  ej d z i e ł a  
s w e g o  na  s i r .  113  w § 1 6 4 ,  t w i e r d z i  n a k o n i e c ,  
że u z n a łb y  p r e f e r e n c y ę  ko n i  nad  w o ł a m i  d o  r o ­
b ó t  p o ln y c h ,  gdyby  k tó r y  z g o s p o d a r z y  w y n a l a z ł  
sp o s ó b  ż y w i e n i a  kon i  r o b o c z y c h  bez  o w sa ,  a ż e b y  
r ó w n i e  s i l nemi  by ły  j a k  p rzy  k a r m i e n i u  o w s e m .  

Ja  z a r ę c z y ć  m o g ę  s ł o w e m  u c z c i w o ś c i ,  że ani  
w  z i m ie ,  ani  w c z a s ie  r o b ó t  w i o s e n n y c h  i j e s i e n ­

nych,  k o n i o m  r o b o c z y m  n ie  d a w a ł e m  o w s a ,  an i  

in n e go  z i a r n a ,  j a k  tylko w y k ę  i k o n ic z  w  Iecie,  a 

s i e c z k ę  z wyki  i k o n i c z u  w  z i mę ,  a ko n i e  by ły  
z u p e ł n i e  s i lne,  n ig d y  w  r o b o t a c h  n ie  u s t a ły  i 
p r zy  d o b r e m  ś c i e r w i e .

d. O n a r z ę d z i a c h  ro l n ic zyc h  n i e w i e l e  d a  s ię  
p o w i e d z i e ć .  Mamy je  w p r a w d z i e ,  a l e  j a k i e?  oto 
w ie l e  ce low i  nie  o d p o w i a d a j ą c e ,  j a k  Niemiec by  
s i ę  wyr az i ł :  Unproduklio , c i ężk ie ,  n i e zgr abn e ,  c i ą ­
g ł e m u  z e p s u c iu  p o d p a d a j ą c e .  Cz u j e m y  ich nie- 
d o ł ę ż n o ś ć ,  ale p o d c z a s  t r w a n i a  pa ńs zc zy zn y  

w ie l e  nie t r o sz c zy l i ś m y  s i ę  o n a r z ę d z i a c h ;  i t e ­
r az  nie b a r d z o  k w a p i e m y  s i ę  z m i e n i ć  je  na l e ­
psze;  a p r z e c ie ż  w e d ł u g  o p i s ó w  za g r a n i c ą  m a j ą  

d o s k o n a ł e  h o l e n d e r s k ie ,  s z k o c k i e  p ług i  i b ro n y  
p o p r a w n e ,  i kosy f l am an dz k ie  z b o ż o w e ,  o k t ó ­

rych  os ta tn i ch  p. W y c h o w s k i  d a ł  n a m  d o p i e r o  
p i e r w s z e  p r a k t y c z n e  w y o b r a ż e n i e  w  Ż u r a w i a c h  
w c y r k u le  P rz em y s l sk im ,  a o g ł o s i ł  j e  w  d z i e n ­
n iku  Czas  w n u m e r a c h  64 ,  66,  69 ,  80 ,  S I ,  93 ) .  
Narzędz ia  ro ln ic ze  p o p r a w n e  po w in n i  z a m o ż n i  
g o s p o d a r z e  ob ce  k r a j e  z w i d z a j ą c y  w e d l e  m o ­
żnoś c i  u p o w s z e c h n i a ć ,  bo z a t e m  idzie p o p r a w a  

w ro ln ic tw ie .  W nasze j  ok o l i cy  ma m y  p łu g i  n ie ­
m i e c k i e  t ak z w a n e  F r a i ń s k i e ,  bo j e  p i e r w i a s t k o -  
w o  z F ra i n  w M o r aw i i  s p r o w a d z o n o .  P ł u g i  te ,  
c h o c ia ż  n ie  w y r ó w n y w a j ą  p ł u g o m  sz ko ck im ,  to  
j e d n a k ż e  l epsze  s ą  j ak w sz e l k i e  tu l e j s z o -k r a j o -  
w e .  Dosyć p o w i e d z i e ć ,  że n a w e t  naszym w s z e l ­
kie  n o w o śc i  p o g a r d z a j ą c y m  s t a r y m  e k o n o m o m  i 
w ł o ś c i a n o m  się p o d o b a j ą ;  s ą  b o w i e m  lekkie,  pa-  
r o b y d l a n e ,  a p r z e c ie ż  m o c n o  z b u d o w a n e  z że la ­
z n ą  po l i c ą ,  z r e g u l a t o r e m  i do sy ć  t r w a ł e .  
Z F r a i n  w p r o s t  do  P rz e m y ś l a  s p r o w a d z o n e  k o ­
sz tu ją  du żo ,  bo  1;S fl. m. k., ale my tu w  nasze j  
okolicy w  cy r k u le  P rz em y s l sk im ;  p o s ł a l i ś m y  m o ­

del  do h a m e r n i  w Ci śn ie ,  w  C yr ku l e  S a n o c k i m ,  

i t e rez  t a m  już l em ie szy  i pol ic  d o s ta n ie  za b a r ­

dzo p o m i e r n ą  c e n ę  2 fl. m. k., do czego  d o l i ­
czywszy  za  że lazo do o k uc i a  30 funt.  po 4 k r . ,  2 

fl. m.  k . ,  za  r o b o t ę  k o w a l s k ą ,  k t ó r ą  k a ż d e n  
p r o s t y  k o w a l  z r o b i ,  1 fl. m, k,. za r o b o t ę  s t e l-  
m a c h s k ą  k t ó r ą  p o d o b n i e  k a ż d e n  k o ł od z ie j  z r ob i ,  

1 f l .  m.  ki;  kosztow-ać bę dz ie  p ł u g  ca ły  6 fl. m.  k.

( Dalszy ciąg w nast .  nr ze).
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Rozmaitości.
Uwagi nad o czynszowaniem włościan 

w JU. K s. Poznańskiem.
(D o k o ń czen ie ) .

Lecz nadwerężenie p raw a  własności  daleko 
silnie na jaw wychodzi, gdy się do właścicieli  
dóbr  zwrócimy. Prawda ,  że rząd małej  w ł a ­
sności rękę podaje. I  tak: zwrócony nagle zo­
staje właścicielowi  kapi ta ł ,  który miał  mu być 
pomału zwracany,  i który,  jak u nas prawie  
wszędzie,  jako obrotowy kapi ta ł  był  uważany. 
Czy mała własność z tego zkorzysta? Nie, i 
przeciwnie,  bo czynsz nigdy, jak to bywało,  odro­
bionym bądź pieszo, bądź konno być nie może. 
Lecz mniejsza o to. Zwróconym zostaje kapitał ,  
k tóry lanszafta jako kapi tał  w szacunku uważa­
ła ,  przeto jej się natychmiast  połowa należy. 
Kraj papierami  zalany, kurs  zniżony i Bóg wie 
jak zniżony; landszafta zaś, jak wiemy, brzęczącą 
winna być monetą p łacona.  Któż tę s tratę na p a ­
pierach powetuje? druga po łowa zostaje się, ale 
przynosi 4§; gdy tymczasem w wielu bardzo 
miejscach 5§ jako kapi tał  przynosił .  Prawda,  
źe w innych, gdzie czynsz był 4 °  jako kapi ta ł  
wypłacony, znacznie będzie większy, aniżeli się 
należał;  ale czyż nie jest  to z własnością  zabaw­
ka, którejby się może ani Proudhon ani Leroux 
nie dopuścili? Prawda,  że dostanie się w rękę tak 
znacznego kapitału,  nie jednego właściciela,  
zwłaszcza w tym krytycznym czasie, może w y r a ­
tować od zguby; ale czyliż to jest  pociechą dla 
tych, którzy tej pomocy nie pot rzebując jedynie 
stratę swoją obrachowywać bez żadnego istotne­
go dla kraju pożytku będą  przymuszeni.

Korzyści bowiem istotnej upatrzyć się tu nie da. 
Po upływie lat 56 własności  włościan  będą  bez 
czynszów, właściciele bez k łopotu ściągania 
tychże. Lecz jaka w tym rzeczywista dla zasady 
własności  korzyść? Nie widzimy. Stosunek

między właścic ielem a włościaninem zupełnie 
zerwany, pros tą  d rogą do rozwijania egoizmu 
prowadzi .  Nie możemy przeto widzić w całej 
tej operacyi finansowej (bo inaczej projektu po­
danego uważać nie można, który nie wątpimy 
wszakże, aby rząd ze znaną sobie wyrachowaną 
akuratnością,  jaką  w tej mierze już nie raz roz­
w in ą ł  i jakiej mu zaprzeczać nie myślimy, prze­
prowadzić był  w stanie),  jak tylko mamidło rzu­
cone liberalnej partyi, k tóre  tak chciwie uchwy­
ci , -uważając tylko na szumny tytuł: Zniesienie 
czynszów . Pod tą pos tępową  a idealną firmą, 
wiele kro kó w wstecznych, a rzeczywistych uczy­
nić niezawodnie będzie można.  Liberalizm pię­
kny to ins trument ,  tylko grać na nim umieć 
t rzeba.  (z Gaz. hand, i przem .).

K a r to f le  sadzone na mchu.
Gdy dziś kartofle są  w większej części Europy 

nie tylko bardzo znaczącym produktem rolni ­
ctwa,  ale prawie najgłówniejszym ar tykułem ży­
wności,  czego powszechna t rwoga w razie onych 
nieurodzaju jest najlepszym dowodem; właści- 
wem być sądzę,  aby wszelkie postrzeżenia 
w uprawie tej rośliny ogółowi  udzielane były, 
zwłaszcza gdy doświadczenie w tej mierze 
o wiele naukę przewyższa. Słysząc,  że u pana 
Kejdla w Giełgudyszkach nad Niemnem sadzono 
kartofle na mchu w miejsce nawozu,  i dobry plon 
otrzymano, pos tanowiłem u siebie tego doświad­
czyć. Chcąc jednak w zupełności  przekonać 
się, o ile mech surowy nawóz zastąpić może, 
obra łem grunt  zupełnie jałowy, na którym od- 
dawna gryki nawet  nie s iewano,  i ten naw ióz ł ­
szy na ziemię mchem tak grubo,  że pokrył  zie­
mię, dałem go drobno w szerokie a p łaskie za­
gony poorać.

{Dokończenie w nast nr ze).
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